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Pedagogja
w świetle filozofji Jioene-Wrońskiego.

Przeżywamy krytyczny okres dziejów ludzkości .  
Walą się w gruzy potęgi  pod ob uc hem  własnych b ł ę ­
dów i zdrożności  Z ap ad ają  się w n ic oś ć  po ję c ia  i z a ­
sady B e z c e l o w o ś ć  je s t  g łó wn tm znamieniem naszych 
czasów.  Kultura współczesnego człowieka w ogromnej  
większości wykazuje prz eraża jące  braki i płytkość.  
Groźny, a zwiększający się stale,  zamęt  społeczny 
wśród kulturalnych narodów dowodzi,  że wychowanie 
ws p ółczes ne nie da je  człowiekowi tego,  co  mu po ­
trzeba,  aby mógł p od o ła ć  wielkim zagadnieniom życia.  
Przeciwnie,  życie zaprzęga człowieka do swego ka­
pryśnego rydwanu i wlecze go za s o b ą  na pasku jego 
własnych nałogów i namiętności  Prawdziwa to katorga 
istoty ludzkiej .

Nie m oże  być jedn ak inacze j ,  skoro „problemat  
wychowania  nie je s t  nauKowo usta lony"  —  jak  mówi 
II. Wroński w swoje]  F ilozof j i  Pedagogji ,  Ogólnikowe 
bowiem określenie  wychowania,  ja ko  harmoni jnego 
rozwi jania  f izycznych i psychicznych właściwości  w 
•■uchu rel igi jno-moralnym, nie wystarcza.  J e s t  to za-  
l idwie pobieżnie  zazn aczon a koniecz ność  drogi, po 
której  wychowanie ma kroczyć .  Nie wyznaczono jednak 
Hotąd naukowo kierunku te j  drogi, ani też  celu,  do 
którego ma prowadzić.  T o te ż  każdy wybitniejszy wy- 
cli3 w aw ca  wykreśla sobie  ów kieru.iek i cel  wy chow a­
nia według swego subjektywnego przekonania,  stąd 
tfakie mnóstwo pomysłów i teorj i ,  oraz dowolnych ty- 
Pow szkół w dzisiejszych cz a sa ch ,  Wprowadza to do 
sz k nlnictwa nies łychany ch aos ,  a w końcu martwotę
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duchową, W takich warunkach szkolnictwo z na czel ­
nego s tanowiska zep ch nię te  bywa na szary kon ie c  ży­
c ia  spo łec znego ,  jako mało  użyteczne.

Jaki ż  je s t  więc  ów kierunek i cel  wychowania?  
Aby odpowiedzieć  na to  pytanie,  musimy przyjąć pod­
stawowe prawo pedagogji ,  że cel  wychowania winien 
być zgodny z samym cel e m  ludzkości ,  „bowiem oczy- 
wistem jest,  że wychowanie  nie powinno i nie może 
mie ć  innego celu,  ja k  ce l  sam ej  ludzkości” —  mówi 
w tern samem dziele WrońsKi Zagadnienie  ce lu  wy­
chowan ia  sprowadza się tym sp o so bem  do zagadnie­
nia celu  człowieka.  P r o b le m a t  ten celu  ludzkości  je s t  
do dziś ogólnie pojmowany,  jako  dążenie do sz częś c ia  
przez  moralność.  Ponieważ jednak szczęś c ie  so bie  lu­
dzie rozmaic ie  wyobraża ją ,  j e s t  to  bowiem po j ę c ie  
zbyt ogólne,  przeto i m or a ln o ść  a lbo etyka bywa roz­
maic ie  pojmowana według indywidualnych skłonności ,  
zapatrywań i zwyczajów.  O kaz uje  się tu potrzeba nau­
kowego okreś lenia moralności  i celu  człowieka.  Cóż to 
je s t  moralność ,  jak a  je s t  je j  definic ja  naukowa? Mo­
ra lnością  nazywa się „prawność  czynności  ludzkich”—  
j ak ją  określa Wroński w cyt ow anem  dziele.  Pr aw noś ć  
owa zawiera w sobie  dwa e lementy mianowicie:  wolną 
i świadomą wolą człowieka,  oraz  m o ż n o ś ć  sadzenia 
swego postępowa nia  we własnem sumieniu Jakikol  
wiek czyn człowieka pożyteczny czy szkodliwy może 
być  uważany za dodatni  lub ujemny czyn moralny 
wówczas ,  kiedy źródłem tego czynu jes t  świadoma 
i wolna wola człowieka,  oraz jeżeli cz łowiek może 
swój czyn osądzić  w sumieniu.  Widzimy stąd, że z m o­
ralnością  łączy się bezpośrednio s topień jego świado­
mości ,  czyli jego poziom umysłowy. Wyłania się sama 
przez  się kwes t ja  wykształcenia  i wychowania,  O czy -  
wistem jest,  że najbl iższem i bezpoś red niem  zadaniem 
wychowania  je s t  budzenie i podnoszenie  świadomości ,  
oraz  w je j  świetle gruntowanie moralności .  Im wyższa 
będzie  świadomość,  tern subtelnie jszą  i bardziej  wznie­
s ioną będzie moralność .  Wyznaczyliśmy dopiero kieru­
nek, w jakim wychowanie ma się odbywać.  M o ra ln ość  
ściśle określona i n ieo dłą czna  od niej  świado mość  wy­
kreś la ją ów kierunek wychowania.  T o  jednak nie wy­
st arcza .  Moralność  sam a w sobie  nie je s t  ce l e m  życia, 
j e s t  ona tylko środkiem,  wiodącym człowieka do j a ­
kiegoś  ce lu  ko ńcow e go  Człowiek musi wiedzieć  dokąd
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go mora lno ść  zaprowadzi,  dlaczego on ma właśnie żyć 
moralnie.  Innemi słowy cel  cz łowieka s ta je  się proble­
matem,  dom aga jąc ym się rozwiązania rozumowego.  
Pro b le m a t  ten rozwiązuje  Wroński w ca łe j  pełni w sw o­
je j  f i lozofj i  histor j i  dzięki odkrytemu przez siebie  pra­
wu stworzenia.  Według tego prawa, za sto sowa nego do 
lustorj i ,  ce l e m  cziowieka je s t  stworzenie  swoje j  wła­
sne j  n ieśmiertelności,  czyli s tworzenie  się własne c z ł o ­
wieka, c o  zresztą  zgodne je s t  z rel igją,  która  stawia 
ten problem at  fi lozofj i  do rozwiązania- Nieśmierte lność  
jedn ak człowiek może zdobyć jedynie własną zasługą 
(przez moralność)  i sa mor zut ności ą  swego rozumu, ma-  
ja c  po temu wszelkie dane w swej ludzkiej naturze,  
oraz  w warunkach życia ziemskiego. Wynika z tego 
ko nie czn o ść  istnienia wolnej  woli cz łowieka i o d p o ­
wiedzialności  za swo je  czyny. Z powodu wolnej  woli 
jed nak człowiek pierwotny w głębokie j  s tarożytności  
przez zaniedbanie  odpowiedniej  kultury duchowej  za- 
brnął  w czyny niemoralne  i zamiast  zasługi w nagrodę 
w z m acn ia ją ce j  cz łowieka duchowo 1 wytwarza jące j  pod­
stawę dla samorzutn ośc i  rozumu,  skutKiem swoje j  winy 
śc iągnął  na sieDie karę w po stac i  os łabienia  odpor­
ności  duchowej  na u jemne wpływy pod względem m o ­
ralności,  oraz  w kon sekwencj i  w po stac i  zac iemnienia  
umysłu i jeg o zdolności  samorzutne j .  Tym sposobem 
założyła  się w is toc ie  cz łowieka przewaga idei zła nad 
ideą dobra,  czyli jego upadek moralny,  a z jego p o ­
jawieniem się przepadła na długie wieki kwestja  świa­
domej  i pełne j  nieśmiertelności .  I t rzeba było ca łych 
dziesiątków, a może i se tek s tuleci  pracy duchowej  
cz łowieka  z pokolenia  w pokolenie i szczególnej  
O patrzności  B o że j ,  t rze b a było bezpośrednie j  i n t e r ­
wencj i  S t wó rcy  i odtworzenia  wzoru człowieczeństwa 
przez Chrystusa,  aby wśród żmudnego wysiłku d o c ie ­
kania zarysował  się w umyśle naszego genja lnego r o ­
daka,  a w ślad za nim w umysłach współczesnego 
świata kulturalnego w c a ł e j  swoje j  prawdzie i wyrazi­
s tości  znowu cel  cz łowieka t, j. j ego s tworzenie się 
własne.  Do tego też celu  musi się ś c i ag ać  wychowa­
nie i wykształcenie  cz łowieka.  Musi ono bvć  tak  po­
stawione,  aby było świat łą i s ta łą  p o m o c ą  w zdobywa­
niu mocy duchowej ,  potrzebnej  do odrodzenia d u ch o ­
wego, t. j. do wydobycia się z więzów upadku moral­
nego, a w następstwie  do s tworzenia  się własnego-
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Dlatego też ca łe  i dzisiejsze wychowanie i wykształc e­
nie t rz eb a poddać gruntownej  rewizji  i sprowadzić  je 
na właściwe tory, sa bowiem ku ogólnemu zmartwie­
niu wychowawców liczne oznaki,  że w znacznej  mie­
rze nie idzie ono je s z c z e  po te j  linji, jak a  prowadzi 
do celu, wskazanego przez rozum i odw;e c z n e  prawo 
stworzenia.

j^esjanizm.
Dużo się w P o ls c e  mówiło i pisało o mes janizmie  

Mamy bogata  l i teraturę piękną na ten  temat- Cały ro '  
mantyzm polski przesiąknięty jes t  mes janizmem" 
A jednak do dziś mes janizm p oz o st a j e  c iągle jeszcze-  
dopiero w sferze  haseł ,  pomimo że spo łec zeń s-w o,  
rz uc one w odmęty sprzecznych przekonań i dążeń na 
tle materjpuistycznem, przechodzi  c iężką próbę  nie­
podległego bytu. . Ge og ra f ic zn e po łożenie  między 
pruskim młotem, a rosyjskim kowadłem wymaga o a  
obywateli  Polski  s ta łego napięc ia  sił  duchow ych Si ł  
tych je d n ak  nie obudzą i nie utrzymają li tylko u c z u ­
c ia  pat r jotyczne,  pielęgnowane przez l i teraturę.  Nie 
wystarczy bowiem l iteracki  zapał petrjotyczny,  t rzeba 
mieć  myśl przewodnią i umieć  ją  wc ie lać  w czyny dla 
s p o łeczn eg o dobra.  O tą  właśnie myśl przewodnią 
chodzi,  ona jed noc zy i zespala  wysiłki, p r o w a d - ą c e  
do wspólnego celu,  W czasie  pierwszej  n iepodległośc i  
Pols ka  od znacza ła  się wybitnie wspólną myślą prze­
wodnią,  czy to w utrwaleniu potęgi państwa na z a s a ­
dach chryst janizmu za Piastów,  czy to  w ustalaniu 
republikańskich form życia państwowego na zasa da ch  
wolności obywatelskiej  za Jagie llonów.  Dzięki ternu 
jednol i temu kierunkowi wysiłków mamy świetne  karty 
prz eszłośc i  nasze j  z tych czasów.  Naturalną k on se ­
kw encją  wolności  obywatelskiej  je s t  niczem nie krep o­
wana cora z  bardziej  ce lowa praca  i poświęcenie  dla 
dobra  społeczn ego ,  praca ,  czyniąca zadość  warunkom 
odrodzenia duchowego i wnosz ąca  tężyznę i radość  
w życie.  S z l a c h ta  j e a n a k  ówcz es na ,  zgnuśniała w b e z ­
czynności  nie umiała zrozumieć  znaczenia  wolności  
obywatels ł  iej ,  a ra cze j  po jmow ała  ją  fałszywie jako 
wolność  od c iężarów i obowiązkow względem Dańsrwa.  
W tym też  kierunku uwolnienia s ' ę  od obowiązków
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i świadczeń na rzecz  państwa idą r o z s ad zaj ąc e  i osła 
b i a ją c e  Rzeczpospol i tą  wysiłki tępego egoizmu sz l a c h e c ­
kiego.  Po lska chyli się co ra z  wyraźniej  do upadku 
Wprawdzie zdarza ją  się jeszcze  l iczne,  nawet  masowe, 
czyny her oiczneg o poświęcenia  dla ratowania  Ojczyzny,  
ale nie zdołały one już ogarną ć  cał eg o spo łeczeń stwa  
i wvrwać go z apat j i  i zn iechęcen ia ,  z którego sko­
rzystali skwapliwie sąsiedzi i odegrali  os iatni  akt dra ­
matu, oczywiśc ie na swoją  korzyść.  Za fałszywe rozu 
mienie wolności  zapłaci li śmy długą niewolą i straszli- 
wemi ofiarami krwi i ducha polskiego.  Upadliśmy, 
bośmy stracil i  z przed oczu myśl przewodnią,  A dziś 
po ośmiu lat ach  niepodległośc i  czy możemy się po­
szczycić  państwową myślą przewodnią;  czy bvło nią 
wybujałe partyimctwo,  bezmyślny b>urokratyzm, t o l e ­
rowanie nadużyć,  pa n o s z ą ce  się do niedawna?

T ą  myślą przewodnią pańswowotwórczą pozosta je  
w dalszym ciągu nie c o  innego,  jak nieskrępowana 
co ra z  bardziej  ce l o w a obywatelsKa pr aca  i poświęcę  
nie dla dobra s p o łeczn eg o w imię osobistego odrodze­
nia duchowego.  Na tej  platformie u sta ją  wszelkie 
rozbieżności  i antagonizmy sp ołecz e .  a na tomiast  po ­
wstaje bralnia zgodna współpraca  o d o z ó w  politycznych,  
wyznaniowych i narodowościowych — współpraca ,  t-wo 
r żąca  nowe wartośc i  kultury ludzkiej ,  P izyznają,  że 
tak  s tawiać k w e s t j ę i t a k  real izo wać  ce le  życiowe mogą 
tylko obywatele o wielkiej  sile charakteru i umysłu, 
ale z drugiej st rony takie s tawianie i takie rozwiązy­
wanie zagadnień sp ołecz nych  je s t  jedynie gcdne miana 
P olaka Wskrzesić t rzeb a w sobie  wielkość  duszy 
polskiej  i udowodnić  wreszcie światu, że „Polska to 
wielka r z e c z ,“

Doszliśmy do źródeł  mesjanizmu,  który je s t  n iczem 
innem, jak tylko c e l o w ą umiejętną prac ą  i p o ś w i ę c e ­
niem dla dobra  społecznego.  P r a c a  taka uszlachetnia 
i utrzymuje siły duchowe w sta łem napięciu,  a nawet 
je  wzmacnia,  da jąc  człowiekowi poczu cie  swo je j  war­
tośc i  i wytwarza jąc  optymizm życiowy, a z drugiej 
st rony o tw ie ra j ąc  przed nim nowe horyzonty postępu 
i kultury. Nie tak to  jedn ak łatwo celow o żyć i pra­
cować.  Pracuje my wszyscy, ale czy ce lo wo ? Niestety,  
nie zawsze dopisze nam siła umysłu, a wtedy popel 
niamy b ł ą d ,  nie zawsze te ż  dopisze siła 
c har akt er u  i wtedy ma m ie js ce  upadek moralny. S ą  to
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dwie trag;c - n e  ko nse kw en cje  dziedzicznej  ułomności  
ludzkiej ,  k tórą można u sunąć  jedynie przez wewnętrzne 
odrodzenie  duchowe.  Drogę ku odrodzeniu duchow tm u  
wskazuje  Chrystus,  który życiem swojem „dał wzór c z ł o ­
wieczeństwa d o s kon ałe go 41 —  jak mówi Wroński.  Na 
tern właśnie polegała  spełniona mis ja Chrystusa-Me-  
s jasza ,  od którego pochodzi kierunek ce l o w oś c i  ż y c io ­
wej.  zwanej  mes janizmem.  Mes janizm, tak  świetnie 
przez Hoene-W rońs kiego przedstawiony,  rozwiązuje 
problemat  c t l u  i na jwyższych zagadnień istnienia.  D l a ­
tego był on niawyczerpanem źródłem natchnienia  n a ­
szych wieszczów.  Traktow any  jednak przez nich wy­
łącznie  uczuciowo,  budził tylko wyżej  wspomniany li­
teracki  zapał  patrjotyczny.  Zapał  ten był dobry na 
przetrwanie w niewoli,  ale zgoła nie wy starcza  do 
realizacj i  życia niepodległego.  T u  prócz zapału trzeba 
jeszcze  mieć  jasny rzeczowy popląd na z jawiska spo­
łe cz n e  i państwowe, umieć  się do tych zjawisk usto­
sunkować,  a nawet  je  tworzyć dla doora  społecznego,  
a to już są  dziedziny rozumu, który przechodzi do 
porządku nad bezkrytycznym entuzjazmem lub b e z n a ­
dzie jną  rozpaczą,  na tomiast  szuka w swoich poczyna­
n iach oparcia  na pewnych,  niewzruszonych pod sta wa ch 
naukowych istnienia.  O tóż  wiekopomną za&ługę H. 
Wiońskiego jes t ,  że w swoich dzie łach odkrył i uzasadnił  
naukowo owe podstawy i ce l  istnienia oraz wynikaiące 
s tąd zasady ce lo w oś c i  życiowej ,  której  warunkiem n i e ­
odzownym je s t  odrodzenie  duchowe.  T o  ostatnie jes t  
na jbl iższem zadaniem każdego z nas.  O to  myśl prze­
wodnia mesjanizmu,  a zaraz em polska myśl państ wo-  
wotwórcza doby ob ec ne j .

N‘
Adres Redakcji  i Admi­

nistracji:  —  Sawin, 

pow. Chełm Lubelski 
H------------------------------

PRENUMERATA:
rocznie , . , , zl 1 00 
półrocznie . . . „ 0 50 
numer pojedynczy „ 0,10 

Z ----------------------------------------- £

Polskie Zakłady Graficzne w Chełmie


